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—  Będzie ci tu  dobrze —  rzekła Cberifa, u śm ie-f ' znane mu przyrządy, złożone ze zwierciadeł soczew- 
chając się wdzięcznie. — Oto telefon, oto dzwonek kowatych oprawnych w wielkie ramy i rozliczne 
elektryczny, którym zawezwać możesz służbę o każ- |  flakony napełnione różnobarwnymi płynami.
dej porze dnia i nory. Ale może jesteś głodny ? lub j$ Laboratoryum połączone było krętymi schodami 
pragniesz czegoś do ochłodzenia? ^  z lamusem, gdzie mieściły się szafy z wytworami

— Dziękuję ci, moje dziecko — odpowiedział ;
Darvel — zjadłem obfite śniadanie w Tabaska.

— To dobrze — odchodzę więc.
Młoda dziewczyna, lekka i zwinna jak gazela,

której oczy posiadała łagodne i głębokie, znikła po 
chwili. # !

chemicznymi, wspaniałe ogniska elektryczne i ozię- 
bialnie i biblioteka zaopatrzona bogato w księgi 
talmudu i dzieła chemiczne. Wchodząc do tego przy­
bytku wiedzy, Jerzy Darveł doznał dziwnego uczucia 
onieśmielenia.
I Ralf Pitcher szybko podbiegł naprzeciw niego.

Po jej odejściu Jerzy natychmiast wziął zimną |  — Mój drogi przyjacielu — rzekł serdecznie
kąpiel, która znakomicie go orzeźwiła, zmienił po -» |o d  dziś dnia należysz już do nas — Przedstawię 
dróżne ubranie i zeszedł do dziedzińca. Tu znalazł " pana moim współpracownikom; są to oddani przy
Cherifę, która posłużyła mu za przewodnika do la­
boratoryum. Znajdowało się ono na jednej z teras 
willi. Był to wielki kryształowy sześcian składający 
się z olbrzymich szyb lustrzanych, podtrzymanych 
czterema kolumnami i czterema belkami ze stali.

Wchodziło się do niego przez okno, rodzaj za­
padni umieszczonej w  górze.

Grube firanki - z filcu za przyciśnięciem guzika 
elektrycznego regulowały napływ światła do woli.

Pomimo, że Jerzy Daryel znał niejedno dobrze 
urządzone laboratorywn w Paryżu — uderzył go 
widok wielu przyrządów i narzędzi nie widzianych 
jeszcze.

Były tu  płyty fotograficzne o powierzchni kil­
kumetrowej i zwierciadła napuszczone jakąś spe- 
cyalną polewą, które potrafiły zachować przez kilka 
minut najwyraźniejsze odbicie chmur najlżejszych 
i ptaków.

Gigantyczne były rury "zwrócone do słońca, a po­
tężne mikrofony służyły uczonym do pochwycenia 
najdelikatniejszych szmerów niebios i ziemi.

Oprócz tego Jerzy Daryel dostrzegł jeszcze nie-

jaciele brata pańskiego, kapitan W ad i inżynier Bo- 
leński.

Na te słowa, dwóch ludzi zajętych z Zarukiem 
wypełnianiem zawartości wielkiej szklannej kadzi, 
podeszło do młodego człowieka, witając go ser­
decznie.

Pomiędzy Anglikiem a Polakiem kontrast był 
bijący w oczy. Inżynier Boleński, wysoki i szczupły, 
o jasnych niebieskich oczach i długiej blond brodzie — 
był naturą ekspanzywną i szeroką — W szystkie 
wybitne cechy charakteru słowiańskiego — szczerość, 
dobroć i umysłowość żywa i bujna, aż do bohater­
stw a — występowały jasno, przy każdym niemal 
jego ruchu i słowie.

Kapitan W ad zaś, wzrostu średniego, ó długich 
siwiejących wąsach i oczach czarnych i głębokich, 
był sztywny, zimny i obliczony.

Powolne jego ruchy miały w sobie dokładność 
automatu. Można było odgadnąć, że to był człowiek 
logiczny i poważny, ale pod tą  powłoką, trochę 
sztuczną — mieściło się serce szlachetne i zdolne do 
ofiar.

Ze szczerą życzliwością uścisnął rękę Jerzego 
Daryela, zapewniając go o sympatyi swojej i zain­
teresowaniu, już z tej przyczyny, że był bratem 
najdroższego i cenionego przyjaciela.

— Panie Daryel — zauważył Ralf Pitcher — 
niech pan pamięta, że to nie są słowa zdawkowej 
grzeczności. Kapitan nie lubi próżnych słów, a w roz­
dawaniu swojej przyjaźni jest nader skąpy.

Inżynier Boleński zaś nie posiadał się z radości 
i wpatrywał się z zadowoleniem w młodego człowieka.

— To szczególne jednak — zawołał silnie wzru­
szony — jak pan Daryel podobny jest do brata! 
Zdaje mi się, że to jego widzę pized sobą, w  cza­
sie, kiedyśmy razem zamieszkiwali syberyjską pu­
stynię.

— Przed chwilą, kiedy go ujrzałem, doznałem sil­
nego wstrząśnienia i choć byłem uprzedzony o jego 
przybyciu, przez minutę sądziłem, że to nasz drogi 
przyjaciel powraca, nasz sławny zdobywca planet.

Nastało chwilowe milczenie —  wszyscy spoglą­
dali po sobie zaniepokojeni tą  samą myślą.

— Czy naprawdę sądzicie panowie, że mój brat 
żyje jeszcze — zapytał z wahaniem Jerzy Daryel, 
że będzie mógł złączyć się z nami, tu  na ziemi?

—  W ierzę głęboko — odparł kapitan W ad po­
ważnie — że brat pana jest jeszcze przy życiu.

—  Jednakże, te  znaki tak nagle przerwane? — 
zauważył ze smutkiem młody człowiek — Przyznaję 
że nie ośmielam się taką nadzieją, jak wy, panowie. 
Chciałbym, przysięgam wam, być w błędzie — 
a jednakże...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wertykalne motory dla surowców olejnych
system Henryk BachrMi — inż. P. Huber.

Zużycie materyału palnego 250 o rm .p rzy  średniej w ie lkości!
R e /d y m n e , b e z w o n n e . c z y s te !

Nizkie koszta nabycia! HsstSSi:
G e n e ra ln y  z a s tę p c a  d la  G ‘ lic y i  i B u k o w in y :

Leopold Herrmann we Lwowie, ul. Krasickich 14.
£»l>ecyalna fa b ry k a  m o to rów  ropnych

Towarzystwo komandytowe
B A C H R I C H  & Co., W  W iedeń, H eiligen stad t.

- - - -:—  Ż ą d a jc ie  p ro spek tu  K r. 7 0 1 .

B L A S C ł
absolutnie działający środek 

przeciw
czerwoności nosa

wywołanej przez zimna, gorąca, 
zmiany tem peratury , zle traw ie­
nie I L p. także w pierwszym 
stadiom  pijaństwa. Znakomity 
środek n i  powiększone pory i 
krw iste żyłki. Żadna maść, pu­
der lnb szm inka, k tóre służą tyl­
ko do pokrycia. Natychmiastowy 
skutek i zupełna nieszkodliwośii. 
Za nadesłaniem  K 4-— (za za­

liczką 45 h wiecej) przez 
W. H offirth , Berno 8, MorawyKrMr>t»»neHRH«» 11

Jak astmę, kaszel, 
suchoty

zupełnie wyleczyć można 
domowymi środkami, pou­

czam każdego darmo. 
Proszę nadesłać cmarkowaną 
kopertę na odpowiedź do p. 
Maryi M arik, Pilzno ' zechy

K o te ro w s k a  36.

5 halerzy
kosztuje korespondentka, za 
pomocą klórej można zażą­
dać mego nowego 4000 rycin 
zawierającego kat ab gu głó­
wnego, który zaw iera bogaty 
wybór artykułów użytko­
wych i odpowiednich na pre- 
zenta. Wysyłam go każdemu 

darm o i oplatnie
c. i k. nadw dostawca
Hann s Konrad

doi, wysyłkowi^'
w Briix Nr. 5127 Czechy 
Prawd iwe zegarki niklowe 
K 390, 5-— i wyżej. N,kłowe 
bndziki K 2-90, Harmonie K 
5-—, Skrzypce K 5--0, Re­

wolwery K 6-80. 
W ysyłka za zaliczką lub 

przedpłatą.
Bez ry zy k a! Zam iana do­
zwolona luli zwrot pieniędzy!
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PSY wszelkiej

dostarcza najspra­
wniejsza firma

Hodowla psów
Praga, W rschowitz.

Illustrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 

w markach

Gramofony, 
Pathefony

i płyty w wielkim wy 
borze poleca 

L. Huttrer, Kraków
Grodzka 59, I. p ię tro .

W ykonywa wszelkie re-1 
paracye szybko i tanio. |

B abka n a  b ie lon e  
Ś w ię ta  I

Jasn a  głowo w ytnij ta 
recepię i spróbuj ją !

D o m i e s z k i :  25 dkg. masł*, 25 dg. cukm, 
7 jaj. piana 50 dkg mąki pszennej. 1 toreb1 ę 
O etkera proszku do pieczywa, 10 dkg wino- 
geon, 2(1 dkg. rodzynków. 5 dkg. smażonej w cu­
krze skórW cytrynowej, tartej skorki z połowy 
cytryny, nieco soli, ,/s do litra mleka.

P r z y r z ą d z e n i e :  masło ubij na rianę, 
dej cukru, żółtek, m le'a, soli, mąki zmieszanej 

proszkiem Oetkera, wreszcie winogron i ro­
dzynków, smażonej skórki cytrynowej i piany. 
Napełń j tą  masą formę wysmarowaną i posy­
paną migdałami i piec babkę całe pół godzin". 
U WA G A :  Daje się tv)e mleka do ciasta, aby 

ono lalo się wolno z  iyżkt.

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
firm y Bergmann & Co., Tetschen a. Elbe

jest coraz bardziej ulubionem i rozpowszechnionem, dzięki jego 
uznanej skuteczności przeciw piegom i jego udowodnionem, nie- 
doścignionem co do racyonalnego pielęgnowania skóry i piękności 
Tysiące listów z uznaniem } Wiele nagród pierwszorzędnych. Ba­
czność przy zakupnie ! Uważać należy w yraźnie na oznaczenie 
„koniku i na pełną firmę 1 Po 80 hal. Do nabycia w  aptekach, 
drogueryach, perfumeryach etc. Tak samo wypróbowany jest 
Bergmanna krem liliowy „Manerau (70 hal. za tubę, cudowny do 

utrzymania delikatnych rąk damskich.

P I  E G  I !
Rrunatne plamy, 
poiękaną skórę, 
zmarszczki, za­
jady, usuwa ra 
dyka nie i trwale 
krem „Syrena". 
Gwarantuje, że 

po 5 dniach wszelkie nie­
czystości skórne znikają. 

Stoik kor. 3 —, 3 sło.ki kor. 
7 - - .  Do tego mydło „Sy­
rena" kor. I -—. Puder „Sy­
rena" kor. 1\50. Wysyłka dy 
skrętna. Kemeny, Kaschau
I. fach pocztowy 12(864 Wągry.

M M  1

R O W E R Y
lekko idące, siln ie  zbudowane, eleganckie. 

M ę s k i e ,  d a m s k i e  i  dziecinne  
dla szportu, 
dla wyścigów, 
dla codziennego użytku.

Podwójne i poczwórne przeniesienie. — 
Wszelkie przybory. — C e n n ik  d a rm o .
(Piękny rower drogowy z wolnem kołem od K 145).

S. Grudziński i T. Berger
^  Kraków, ul. Szewska 22 /ó , te l. 305.

że szumna reklama nie zastąpi nigdy towaru 
niezrównanej dobroci.

Tutka mojego wyrobu:

.M9RWITAN"
z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kól palaczy, iż śmiało 
rzec można:

Tutka „M orw itan” jest dzisiaj 
najpopularn iejsza ze wszystkich 
w yrobów  tego rodzaju.

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwi- 
tan“ następującym zaletom:

Pali się równo, daje przytem dym nadzwy­
czaj chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna 
i przyjemna, uszlachetnia wszelkie gatunki ty ­
toniu, wreszcie wyrabia się maszynowo, nie 
ręcznie. Ten sposób wyrobu je s t jedynie hygie- 
niczny. W szystkie powyższe zalety uzupełnia 
antynikotynowa wata „V ital“ , usuwająca szko­
dliwe dla zdrowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
Fabryka tu tek  w Krakowie.

KIMONO
Kraków, ul. Karmelicka L. 7

W Y Ł Ą C Z N Y  M A G A Z Y N  
i P R A C O W N I A

Zamówienia uskutecznia do 4 godzin. BLUZEK


